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Хацеў асесці ў Супраслі пасля адыходу на пенсію. Чакала Яго 
тут і кельля ды ў манастыры думаў спачыць пасля смерці. 
Жаданне гэтае споўнілася, але далёка заўчасна... (стар. 14)
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W Petersburgu, gdzie miesz-
kam, w archiwach zachowały się 
ważne dokumenty, do których 
nikt wcześniej nie zaglądał. Ży-
cie i działalność Jauc... (str. 41)

Nasze wsie i miasteczka nie są 
tak spokojne i bezpieczne, jak 
się powszechnie uważa. Przstęp-
czość nasila się w całym regionie, 
co można zauważyć, ś... (str. 24)

– Ziemi już prawie nie mamy – 
mówi się dziś w Haćkach Rajsku 
i Chrabołach, W poprzednim 
numerze „Czasopisu” w „Od 
redaktora” wspomni... (str. 19)

■Tamara Bołdak-Janowska. Trzecie ciało. 1. Mejlujemy 
z M. Aniołem. Łączy nas trzecie ciało, Internet. Było to... str. 4

■Janusz Korbel. Kultura spotkania. Do niedawna socjalizowa-
nie w ramach lokalnych kultur odbywało się w oparciu... str. 6

■Opinie, cytaty. – Pamiętam go jako człowieka uduchowionego, 
ale też o bardzo wnikliwym umyśle, niezwykle analityc... str. 7

■Minął miesiąc. W regionie. 27 marca w gmachu Opery i Fil-
harmonii Podlaskiej odbyła się gala fi nałowa Podlaskiej... str. 8

■Хай добрая памяць аб Ім будзе вечна. У міжваенны 
час у польскай арміі было больш за 30 правасл... str. 14

■Jan Maksimjuk. Biłoruś ide v zemlanki. Pro katastrofu 
pôlśkoho prezydenćkoho samolota ja doznavsie, jak ve... str. 17

■Zawłaszczona ojcowizna. – Ziemi już prawie nie mamy – 
mówi się dziś w Haćkach Rajsku i Chrabołach, W pop...  str. 19

■Trochę miłości do drugiego. Czyli o nowej płycie – prezen-
cie i zamierzeniach twórczych Marzeny Rusaczyk... str. 22

■Z policyjnej historii Orli. Nasze wsie i miasteczka nie są tak 
spokojne i bezpieczne, jak się powszechnie uważa.... str. 24

■Календарыюм. Травень – гадоў таму. 925 – у 1085 г. дру-
жыны Полацкага княства на чале з князем Усясла... str. 29

■I tak to życie płynie... 30. .Raz tylko widziałam ją speszoną 
i zatroskaną. Mieliśmy jakichś ważnych gości. Wyciąg... str. 30

■Eugeniusz Czyżewski. Echa Ostoi Utraconej. 14. Gospoda-
rze też z wojny wracają, prawie codziennie ktoś się poj... str. 32

■Васіль Петручук. 35. Трэцяй маёй дурнотай з’яўляецца 
і тое, што яшчэ чагосьці мне хацелася. А гэта было вы... str. 34

■Franciszek Olechnowicz. Przygody Kaziuka Surwiłły. 16. 

– Nie tak znów dużo – zaprzeczył W-cki – przekonasz... str. 36

■Pamiętnik z niewoli. 10. Podróż piechotą z Brześcia. Na 
obiad doszedłem do miejscowości Czernawczyce. Tam... str. 38

■Успаміны з 1970 г. 1. Паcля смерці 26 сакавіка 1969 г. пра-
васлаўнага мітрапаліта Польшчы Сцяпана, 24 студ... str. 39

■On pierwszy wytyczył granice języka białoruskiego. 
Rozmowa z Aleksandrem Karskim, wnukiem Jauc... str. 41

■Wiersz o Puszczy Białowieskiej. Od paru lat gromadzę 
wiersze poświęcone Puszczy Białowieskiej, z myślą... str. 44

■Poeta poecie na złotolecie. Wiktorowi Szwedowi na 85. 
rocznicę urodzin. Witaj Przezacny Wiktorze, czuły na... str. 45

■Рэцензіі, прэзентацыі. 92-я ўгодкі БНР у Гданьску. 
Вырашаючы пра сьвяткаваньне чарговай гадавіны... str. 47

■Нашы храмы. Нельга забыць 2006 год, калі ў Гайнаўцы 
паўсюдна гучалі палымяныя словы аб неабходнас... str. 50

фота на вокладцы Юркі Хмялеўскага
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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. Po pięciu latach 
od śmierci papieża Jana Pawła II cała 
Polska znów na wiele dni pogrążyła 
się w żałobie. Kwietniowa katastrofa 
prezydenckiego samolotu pod Smo-
leńskiem wywołała w kraju absolut-
ny szok, wzbudzając – co prawda przy 
aktywnym udziale mediów – ogrom-
ne poruszenie, żal i współczucie na 
całym świecie. Ta bezprecedensowa 
w dziejach polskiego państwa tra-
gedia dotknęła każdego bez wyjątku 
jego obywatela. Katastrofa bezpow-
rotnie pochłonęła znaczną część pol-
skiej klasy politycznej, aparatu wła-
dzy, dowództwa armii, autorytety mo-
ralne, duchownych.

Wielkie wyciszenie i smutek ogar-
nęły i naszą społeczność. Zwłaszcza, 
że w katastrofi e zginął hierarcha na-
szej Cerkwi, władyka Miron. Pre-
mier Donald Tusk podczas ceremo-
nii na warszawskim lotnisku po przy-
locie ciał zmarłych, wymieniając na-
zwiska przywiezionych ofi ar, powie-
dział o Nim, że był „szczerym pol-
skim patriotą”.

Polska straciła pod Smoleńskiem 
głowę państwa, prezydenta Lecha 
Kaczyńskiego. Wyznawanych przez 
Niego wartości, wielkiego oddania 
swemu narodowi i postaw szczerego 
patriotyzmu powinniśmy się uczyć 
także my w odniesieniu do własnej 
historii, tradycji, wiary. Warto przy-
pomnieć, że po kądzieli posiadał On 
białoruskie korzenie. Jego dziadek, 
Aleksander, był urzędnikiem, któ-
ry trafi ł na Zachodnią Białoruś z et-
nicznej Polski. Ze strony matki po-
chodził zaś z rodu Jasiewiczów, wy-
wodzącego się ze spolonizowanej 
starobiałoruskiej szlachty. Obie ro-

dziny poznały się przed wojną w Ba-
ranowiczach, gdzie Kaczyńscy mie-
li dwa domy, wielki sad i 12 ha lasu. 
W 1939 r. dziadek Aleksander, wyso-
ki urzędnik kolejowy, został skiero-
wany do Brześcia, gdzie kupił dla ro-
dziny wielką kamienicę, ale zamiesz-
kać w niej już się nie udało, gdyż wy-
buchła wojna. Syn Aleksandra, inży-
nier Rajmund Kaczyński, uczestnik 
powstania warszawskiego, w 1948 r. 
w Warszawie poślubił Jadwigę Jasie-
wicz, fi lologa. W następnym roku uro-
dziły im się bliźnięta, Jarosław i Lech. 
Ich rodzice powracali potem na Biało-
ruś tylko we wspomnieniach.

Prezydentura Lecha Kaczyńskiego 
była dla nas okresem wdrażania w ży-
cie ustawy o mniejszościach narodo-
wych i etnicznych, która prawnie ure-
gulowała wiele niezwykle istotnych 
dla naszej społeczności aspektów. Pod 
koniec maja w Lublinie odbędzie się 
konferencja z okazji piątej rocznicy 
obowiązywania tego aktu. W wypra-
cowaniu niektórych przepisów wyko-
nawczych ustawy swój udział miała 
też kancelaria nieżyjącego prezyden-
ta, która w wyniku katastrofy ponio-
sła tak wielką stratę.

Dziewięć kwietniowych dni wiel-
kiej żałoby narodowej na długo za-
pamiętamy też jako okres szczegól-
nych nabożeństw w intencji ofiar, 
które odbywały się również w cer-
kwiach. Modliliśmy się za spokój 
duszy novo predstavlennogo  arcy-
biskupa Mirona, jak też wszystkich, 
którzy wraz z nim zginęli w tej tra-
gedii. W niedzielę nazajutrz po ka-
tastrofi e żałobne panichidy celebro-
wano w diecezji smoleńskiej i wie-
lu cerkwiach w całej Rosji. Wszy-

scy Polacy byli poruszeni niespoty-
kanie solidarną i otwartą postawą wo-
bec tragedii najwyższych rosyjskich 
władz państwowych i zwykłych Ro-
sjan. Prezydent Miedwiediew i pre-
mier Putin zrobili dużo więcej niż 
nakazuje to kurtuazja i protokół dy-
plomatyczny. Poniedziałek w całej 
Rosji był dniem żałoby narodowej. 
Taka postawa niewątpliwie wpłynie 
na polepszenie chłodnych w ostatnich 
latach stosunków polsko-rosyjskich. 
Przełom, co ważne, nastąpił też wo-
bec wydarzeń sprzed 70 lat, na rocz-
nicowe obchody których nie doleciał 
prezydencki samolot. Kilka dni wcze-
śniej premier Władimir Putin uklęk-
nął przed mogiłami ofi ar w Katyniu i 
z wielkim potępieniem mówił o tym 
jako o zbrodni stalinowskiej, dla któ-
rej nie może być żadnych usprawie-
dliwień. Ale i do Polski nareszcie 
dotarło, że pokutujący dziesiątki lat 
stereotyp, że „Rosjanie wymordowa-
li Polaków”, jest niesprawiedliwym, 
krzywdzącym uproszczeniem. W Ka-
tyniu rozstrzeliwano niewinnych ludzi 
nie bacząc na ich przynależność na-
rodowościową czy religijną, lecz je-
dynie ze względu na tzw. pochodze-
nie klasowe, jako „wrogów ludu”. Do 
świadomości Polaków wciąż jakoś nie 
może się przebić, że w Lesie Katyń-
skim oprócz ponad czterech tysięcy 
polskich ofi cerów, policjantów, na-
uczycieli i urzędników państwowych 
II RP spoczywa też 8-10 tys. obywa-
teli b. ZSRR, ofi ar NKWD z lat 30. 
Tak po polskiej, jak i rosyjskiej stro-
nie cmentarza leżą także prawosław-
ni i Białorusini. Takich zaś miejsc 
kaźni jak ten w Katyniu w okresie 
czystek stalinowskich było w ZSRR 
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wiele. Zgładzono tam miliony ludzi. 
Można wspomnieć chociażby o lesie 
w Kuropatach pod Mińskiem, gdzie 
zginęło od 30 tys. do 50 tys. przedsta-
wicieli białoruskiej i polskiej przed-
wojennej inteligencji.

Reakcja ofi cjalnej Białorusi na trage-
dię w Smoleńsku była wyraźnie stono-
wana. W odróżnieniu od Rosji i innych 
państw ościennych władze w Mińsku 
nie ogłosiły dnia żałoby, ograniczając 
się do złożenia kondolencji. Także na 
pogrzebie prezydenckiej pary Biało-
ruś reprezentowała delegacja niższej 
niż pozostałe kraje rangi. Na takie za-
chowanie Mińska z pewnością wpły-
nęły nie najlepsze ostatnio polsko-bia-
łoruskie relacje. Szkoda, że Białoruś 
nie wzięła przykładu z Rosji i nie sta-
nęła ponad politycznymi i historyczny-
mi sporami, co z pewnością poprawiło-
by jej obecny wizerunek w świecie.

Spośród polskich polityków po-
ległych w katastrofi e samolotu pod 
Smoleńskiem osobiście zetknąłem 

się kilkakrotnie z wicemarszałkiem 
Sejmu Krzysztofem Putrą. Pierw-
szy raz na wiecu przed wyborami 4 
czerwca 1989 r. w Białymstoku. Był 
jednym z dwóch kandydatów opozy-
cji do kontraktowego Sejmu w okręgu 
białostockim. Pamiętam, na kartce na-
pisałem pytanie, dlaczego w tych wy-
borach Solidarność odcięła się od na-
szej mniejszości. Odpowiedział mą-
drze i... politycznie, wypowiadając 
się o „braciach Białorusinach” bardzo 
ciepło i sympatycznie. Po kilkunastu 
latach ponownie zacząłem Go widy-
wać w mych Krynkach, gdzie wyda-
wałem gminny miesięcznik i z tej ra-
cji uczestniczyłem w różnych spotka-
niach i uroczystościach. Był przyja-
cielem ówczesnego wójta, co bezpo-
średnio przekładało się nieraz na przy-
znawane ubogiej i wyludnionej gmi-
nie funduszy z zewnątrz.

Ostatni raz spotkaliśmy się w po-
ciągu, gdy wracałem z Sokratem Ja-
nowiczem z Warszawy ze spotkania 

autorskiego. Rozmawialiśmy głów-
nie o sprawach białoruskich, w któ-
rych był dość dobrze obeznany. Inte-
resował się naszymi problemami i ja-
ko parlamentarzysta deklarował swą 
pomoc. Janowicz, korzystając z oka-
zji, zwierzył się, że chce wydać hi-
storyczną monografię Krynek. Był 
już akurat na ukończeniu najważ-
niejszy jej rozdział, zlecony zaprzy-
jaźnionemu historykowi z Grodna, 
który swą pracę oparł na dokumen-
tach przechowywanych w tamtej-
szym archiwum (nikt wcześniej do 
nich nie zaglądał). Publikacja była 
przygotowana z myślą, by wydać ją 
dwujęzycznie – po polsku i białoru-
sku pod jednym grzbietem. Krzysztof 
Putra żywo i szczerze tym się zainte-
resował. Obiecał nam pomoc i wsta-
wiennictwo parlamentarzysty w pozy-
skaniu funduszy. Mieliśmy się jeszcze 
przy okazji spotkać, by do tematu po-
wrócić. Nie wiedzieliśmy, że nie bę-
dzie to już nam dane.                     ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

Trzecie ciało. 1. Mejlujemy 
z M. Aniołem. Łączy nas trzecie cia-
ło, Internet. Było to nie do pomyśle-
nia za mojej młodości.

Właściwie dlaczego w Narejkach 
i okolicy nie ma łączności z Interne-
tem? Pod tym względem jest, jak było 
– kulejąca infrastruktura.

Mój mejlowy rozmówca spytał 

mnie: a czym dla ciebie jest biało-
ruskość?

Odpowiedziałam w skrócie: to se 
ne vrati. Ne vrati. Ne vrati.

Rozmawiamy serio. Nie wygłu-
piamy się.

Spytał, czy byłam na Białorusi. Nie, 
nie byłam. Moją Białoruś w kształcie 
„to se ne vrati” mam tu, nad Świsło-

czą. W wersji mniej niż szczątko-
wej.

Pisząc to, jakbym słyszała płacz So-
krata. To se ne vrati.

Sokrat mi przy uchu płacze.: „Nas 
już nie ma”.

Odpisałam, że dzieciństwo, tłum 
Białorusinów dookoła, rozmowy 
w języku białoruskim.
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I ścieżki, wydeptane na skróty do 
Mostowlan, gdzie nasza świątynia 
i nasz wiekowy cmentarz. Ścieżki te 
był jak wypolerowane, twarde. Szło 
się nimi luksusowo, lekko. Nawet 
obcasy stukały. Te ścieżki człowie-
ka niosły. Przyjemnie było iść po-
między zbożami. Minąć dziką gru-
szę, dzikie wiśnie, krzak leszczyno-
wy. Po tym wszystkim nawet śladu 
nie ma. Wszędzie ugór. Pobladła ro-
ślinność.

Cóż. Nie da się przytrzymać starego 
świata jak końskiej grzywy.

Ale zdanie wyczytałam w Interne-
cie: „Rosjanie uważają, że białoru-
skość to podstępny polski spisek”

Życie przeniosło się na tranzyt 
przez Bobrowniki. Po nowej na-
wierzchni jedzie się przyjemnie, je-
śli nie ma wielu tirów.

Tranzyt dudni przez całą dobę obok 
mojej pamięci.

Pamięć dudni po swojemu. Nie daje 
spokoju.

I więcej mam wspomnień, niż przy-
szłości.

To cokolwiek straszne.
M. Anioł przysłał mi następującą 

historyjkę życiową, przytaczam za 
jego pozwoleniem w całości, a przy-
taczam dlatego, że pasuje mi do mo-
ich tematów, pogranicza i rozmijania 
się światów:

„To taka historia rodzinna, auten-
tyczna. Mamy rodzinę na Litwie. 40 
lat temu pojechała tam moja babcia, 
spotkała się z nimi i poznała dwóch 
chłopców, jakichś tam kuzynów, sio-
strzeńców, kupiła im jakieś prezenty 
i wróciła po paru dniach do Polski. 
Minęło 25 lat. Mój ojciec i ja mie-
liśmy pojechać na Litwę i odwie-
dzić rodzinę. Moja babcia, najwyraź-
niej nieświadoma upływu lat, przy-
pomniała sobie, że było tam dwóch 
chłopców, więc mój tata kupił pre-
zenty, zabawkowe pistolety, jakieś 
samochodziki i takie tam. Po przy-
jeździe na Litwę wręczyliśmy, za-
kłopotani, zdumionym 35-letnim już 
wtedy chłopcom te pistolety i inne za-
bawki. Minęło kolejne 10 lat. Posta-
nowiłem wybrać się do krajów nad-

bałtyckich  i Finlandii, razem z kole-
gą. Mieliśmy zahaczyć o tę moją ro-
dzinę. Babci znów się przypomniało, 
że było tam dwóch chłopców. Ja nie 
bardzo chciałem kupować im pre-
zenty (szkoda mi było pieniędzy, by-
łem studentem, oszczędzałem jak się 
dało), więc babcia zniesmaczona moją 
postawą, sama kupiła dla tych dwóch 
chłopców jakieś gadżety (uważam, że 
też oszczędzała, sądząc po tych pre-
zentach). Potem przypomniałem so-
bie, jak mój ojciec przy tym chichrał, 
ale nic nie powiedział. Przyjechaliśmy 
zatem na Litwę. Chłopiec miał jakieś 
45 lat, a drugi już nie żył. Wszystko 
mi się przypomniało, ale z kamienną 
twarzą wręczyłem mu prezenty, prze-
klinając w duchu śmiech ojca i szwan-
kującą pamięć babci. Nie wiem, co oni 
tam o nas muszą myśleć, jak wyobra-
żają sobie to, co my najwyraźniej my-
ślimy o nich”.

Ta historia ma coś wspólnego z mo-
ją dawną wizytą u krewnych nad Woł-
gą, niedaleko Uljanowska i w sa-
mym Uljanowsku, tylko poniekąd 
na odwyrtkę i skierowaną prezenta-
mi w drugą stronę.

Akurat wtedy w Polsce nigdzie 
nie można było kupić kaloszy, ta-
kich z cholewką, na deszcz. Powie-
działam o tym krewnym i oni zaczęli 
znosić nam kalosze, dla mnie, męża, 
ojca, matki, kuzynek i kuzynów. Osta-
tecznie w każdej walizce mieliśmy po 
kilka par kaloszy w różnych kolorach, 
brązowe, czarne, czerwone, liliowe. 
Wciśnięte na wierzchu ubrań, układa-
ły się płasko. Na granicy celnik pyta: 
szto wieziotie? My: nic takiego. Za-
żądał otwarcia walizek. Otwieraliśmy. 
Z każdej walizki wyskakiwały kalo-
sze, jak zające, sprężynujące i skaczą-
ce po podłodze przedziału, a celnik się 
zadziwił: wiezdie odin sowieckij rie-
zin? Nuuu.

Do dziś pamiętam jego okrągłe ze 
zdziwienia oczy.

Potem się okazało, że kalosze nie 
pasują na żadną nogę. Jedne o pół nu-
meru za małe na każdą damską nogę, 
a drugie o cztery numery za duże na 
każdą męską nogę. Ostatecznie jakoś 

się je wkładało. Pamiętam, że te dla 
mnie cisnęły w palce. Inne damskie 
też cisnęły w palce każdą kobietę, 
która je przymierzała. Ojciec wkła-
dał cztery skarpety i jakoś chodził 
w tych za dużych kaloszach do lasu 
po grzyby. Kalosze te były nieznisz-
czalne. Nie pękały, nie brzydły, nie 
traciły połysku. Przez cały czas były 
jak nowe. Solidny okazał się ten „so-
wieckij riezin”.

Losy i gusta biegną przez cały czas 
równolegle, a o sobie wiemy najczę-
ściej byle jak.

Kontakt z rodziną z Rosji urwał 
mi się. Daleko żyją. Jedzie się po-
ciągiem ok. 40 godzin w jedną stro-
nę, z przesiadką w Moskwie. Byłam 
młoda, to nie męczyłam się podróżą. 
Obecnie już bym się nie zdecydowa-
ła jechać aż tak daleko. Samolot nie 
wchodzi w grę. Boję się latać i jest to 
dla mnie niebezpieczne ze względu na 
coraz słabszy układ krążenia. Boję się, 
że dostanę zawału albo wylewu.

Nieważne, czy się lata, czy jeź-
dzi – w cudze historie przebrać się 
nie można, nawet jeśli są to rodzin-
ne historie 

W literaturze – przy próbie opisu 
w ten sposób, że nagle chcemy wsko-
czyć w ten drugi los, ale bez znajomo-
ści jego codziennych chwil, od razu 
wyczuwa się fałsz, zarazem – ogólną 
wielką nieznajomość rzeczy, często 
bardzo bliskiej. Coś ekstra na ten te-
mat: śmiać mi się chce, kiedy znajomy 
młody pisarz (wybitny) próbował opi-
sać jeden dzień z życia prawosławne-
go proboszcza, będąc przekonanym, 
że on nie może być żonaty, a wobec 
tego sam sobie gotuje grochówkę.  
Mówię: nie twierdzę, że prawosławny 
proboszcz nie może sam sobie ugoto-
wać grochówki, tylko zwracam uwagę 
na okoliczności – on musi być żonaty. 
Pisarz się zdziwił: jak to? A tak to. Nie 
inaczej. Chyba że byłby to wdowiec. 
Opisywany proboszcz wdowcem jed-
nak nie był, a myśl pisarza wędrowała 
utartym rzymskokatolickim szlakiem. 
W ogóle nie chciał przyjąć do wiado-
mości, że prawosławny proboszcz jest 
żonaty.                                            ■
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Janusz Korbel

Kultura spotkania. Do nie-
dawna socjalizowanie w ramach lo-
kalnych kultur odbywało się w opar-
ciu o utarte zwyczaje, tradycje, lo-
kalne historie, w opozycji wobec 
„obcych”. Jeszcze niedawno, żeby 
z kimś mieszkającym dalej wymienić 
kilka myśli, trzeba było napisać i wy-
słać list i czekać wiele dni na odpo-
wiedź, albo pójść lub pojechać w od-
wiedziny. Rozmowy w najbliższym 
otoczeniu i relacje z otoczeniem dal-
szym, nadchodzące listy, odwiedziny 
bliskich – wszystko to składało się na 
proces socjalizacji, ale też mitologi-
zacji „swojego” świata.  Dzisiaj so-
cjalizowanie odbywa się coraz czę-
ściej na drodze klepania w klawisze 
lub wędrowania po sieci i rozmów 
przez Skype. Jak mówi znajoma bi-
bliotekarka: spotykam dzieci, które 
w ogóle nie rozmawiają – wysyłają 
tylko krótkie sygnały. Ale jak się one 
miały nauczyć rozmowy, skoro rodzi-
ce zajęci byli wysyłaniem i odbiera-
niem sms-ów. Kultura zależy bardzo 
od narzędzi, jakimi się posługujemy. 
Na naszych oczach tworzy się zupeł-
nie nowa, inna kultura, choć skłon-
ność do mitologizowania pozostała 
(najnowszy przykład: tragiczny wy-
padek komunikacyjny prezydenckie-
go samolotu, na który złożyły się de-
cyzje ludzi, nazywa się klątwą Katy-
nia, miejsce przeklętą ziemią itp.).

Ryszard Kapuściński napisał kie-
dyś spostrzeżenie, chyba dotyczące 
Afryki, że tradycyjnym społeczno-
ściom lokalnym brakuje samokryty-
cyzmu i krytykę traktują powszech-
nie jako obrazę albo próby poniżania. 
Jego zdaniem, strukturalna niezdol-
ność do zmiany w kierunku większej 

harmonii ma swoje korzenie w „ura-
zach, kompleksach, zawiści, zadraż-
nieniach, dąsach i maniach”. Wyda-
je mi się, że to spostrzeżenie nie do-
tyczyło tylko społeczności lokal-
nych. Całe narody potrafi ły się ob-
rażać i całkiem częsta była sytuacja, 
kiedy to przedstawiciele zdecydowa-
nej większości domagali się usunię-
cia śladów „obcej” kultury, dąsali się 
i unikali wszelkich prób zrozumie-
nia „innego”. Ten „inny” był zwykle 
obarczony jakimiś stereotypami, bo 
tak łatwiej było uporządkować sobie 
świat, podzielić, nadać etykiety. Żyje-
my w świecie tylu różnych, odmien-
nych historii (osobistych, rodzinnych, 
grupowych, narodowych), że aż pro-
si się, by swój świat podzielić i opa-
trzyć odpowiednio znakami „plus” 
i „minus”. Ale takie światy do sie-
bie nie przystają. Dzisiaj to wszystko 
się rozpada, bo granice znikają. Tra-
gedia pod Smoleńskiem tylko dzięki 
globalnej wiosce przekazu medialne-
go zburzyła wiele stereotypów. Z dru-
giej strony zastanawiam się, na ile uda 
się w czasach zupełnie nowych, glo-
balnych społeczności zachować lokal-
ne różnice i wartości bez zarzutu, że 
tworzy się skansen.

Życie społeczne w tradycyjnych 
formach zamiera i trendu tego nie 
da się już odwrócić. Po prostu mamy 
nowe narzędzia. Dzięki Internetowi 
powstają różne platformy społecz-
nościowe, skupiające coraz większe 
kręgi osób, z których wielu (więk-
szość) nigdy się fi zycznie nawet nie 
spotkała, a stają się dobrymi znajomy-
mi, nawet przyjaciółmi i razem prze-
żywają swoje uczucia. To z pewno-
ścią burzy wiele niepotrzebnych gra-

nic, niszczy ksenofobie, ale co dzie-
je się z kulturą? Znajoma z Hajnów-
ki napisała mi niedawno, że wiele jej 
koleżanek znalazło partnerów w sie-
ci, także partnerów życiowych. Spo-
łecznościowy Facebook obejmuje mi-
liony ludzi. Dzięki programowi Sky-
pe i coraz powszechniejszym kamer-
kom, grupy osób mogą ze sobą rów-
nocześnie rozmawiać, oglądając sie-
bie, czy pokazywać sobie „na żywo” 
to, czym chcą się akurat podzielić. 
Może to być nowo narodzone dziec-
ko, a może być odnaleziona foto-
grafi a dziadka. Koleżanka, Hiszpan-
ka, bada niedźwiedzie bieszczadzkie 
i zdjęcia zrobione przez przymoco-
wane do drzew samoobsługowe ka-
merki rozsyła potem Internetem 
gronu swoich przyjaciół na świecie. 
Świat się skurczył. Nie ma już „inne-
go”, wszyscy (choć ciągle w ramach 
mniejszości) jesteśmy uczestnikami 
wirtualnego spotkania.

Mam wrażenie, że wielu ludzi 
związanych z ośrodkami kultural-
nymi, przede wszystkim na wsi, stoi 
dzisiaj przed wyzwaniem, jaka forma 
może zastąpić dawne miejsca spotkań. 
Czas agory minął bezpowrotnie. Czy 
w ogóle (poza funkcjami biologicz-
nymi i wydarzeniami traumatycz-
nymi) jest jeszcze potrzeba spotka-
nia w realu? Czy granice kulturowe 
nie przebiegają dzisiaj zupełnie ina-
czej niż do niedawna, bo nie geogra-
ficznie, jak w społecznościach rol-
niczych, a na platformach społecz-
nościowych? Chciałabym aby funk-
cja biblioteki wyewoluowała w takim 
kierunku, by było to miejsce spotka-
nia i przekazania informacji (na przy-
kład o regionie) – mówi bibliotekarka, 
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i dodaje – ale czy tak będzie? Do jej 
biblioteki przychodzi coraz mniej lu-
dzi i przeważnie osoby starsze.

Pamiętam zabawną koresponden-
cję mailową sprzed kilku laty, która 
trafi ła i do mojej poczty. Młody na-
ukowiec, przyrodnik, napisał do dy-
rektora parku narodowego, że prowa-
dząc badania nad nornikami w otocze-
niu oczyszczalni ścieków przy pusz-
czy słyszał dobiegającą jego uszu 
muzykę i arie śpiewane przez arty-
stów w ogrodzie, przed budynkiem 
parku narodowego. Dyrektor odpisał 
mu mniej więcej w ten sposób: „Co 
pan robił pod oczyszczalnią, zamiast 
posłuchać koncertu i zachwycić się 
pięknym śpiewem?”. Obaj mieli ra-
cję, każdy mówił z innego poziomu, 
z innego świata. Każdy z nich ocze-
kiwał innego spotkania. Spotkali się 
w Internecie.

Obserwując na co dzień Pusz-
czę Białowieską w jej najdzikszym, 
najbardziej pierwotnym fragmen-
cie mogę być pewny tylko jednego: 

życie przyrody to nieustanny proces 
ścierania się, dopasowywania, zmian. 
Gdyby nie było różnic i przemijania, 
nie byłoby żadnego życia, niczego, 
czym możemy się zachwycać. Nasze 
przywiązanie do jakichś wizji i mi-
tów wydaje się zupełnie nierealne. 
Różnorodność i konfl ikty są wpisa-
ne w tkankę życia. Dlatego i w świe-
cie kultury musi być ta różnorodność. 
I pewnie zawsze będą dąsy i zadraż-
nienia, kiedy spotykamy kulturę inną 
od „naszej”, bo bardzo nie lubimy re-
zygnować z utrwalonych przekonań. 
To co nazywamy postępem wiąże się 
z rezygnacją z lokalnych narzędzi 
na rzecz lepszych, bardziej uniwer-
salnych. Afrykańskie społeczności 
lokalne, o których pisał Kapuściń-
ski, niezdolne do postępu, z urazami 
i brakiem samokrytycyzmu, przywią-
zane do fałszywych opinii – zacho-
wały dzięki temu swą odrębną kul-
turę, która obywatelom świata może 
się bardzo podobać i przynosić pie-
niądze. Między sobą jednak mogą 

oni toczyć krwawe wojny, bo trwa-
ją dzięki izolacji. W sytuacjach kon-
fl iktowych nie ma obiektywizmu, bo 
– jak pisał ten sam Kapuściński – pro-
wadziłby on do dezinformacji. Może 
więc właśnie nowe narzędzia komu-
nikacji dają szansę na uniknięcie wo-
jen, a zarazem stworzenie szerszej niż 
lokalna, zagrożona szybkimi przemia-
nami, płaszczyzny kulturowej tożsa-
mości? Meinhard Miegel, ekonomista 
niemiecki, w swojej głośnej obecnie 
książce „Exit” pisze (za Gazetą Wy-
borczą), że Wyścig o palmę pierw-
szeństwa niewiele już przynosi.  Już 
dzisiaj ten, kto jeździ wielką limuzyną 
albo mieszka na 500 m kw. coraz czę-
ściej spotyka się nie z podziwem, lecz 
z niezrozumieniem, [...] Nasz stosu-
nek do dóbr materialnych, bogactwa 
i przepychu musi się zmienić. Dobro-
byt zaczyna znaczyć coś innego niż 
nagromadzone dobra: to wzajemny 
szacunek, harmonia i tożsamość lo-
kalna, język i wykształcenie, sztuka 
i umiejętność spotkania.                ■

Opinie, cytaty
– Pamiętam go jako człowieka udu-

chowionego, ale też o bardzo wnikli-
wym umyśle, niezwykle analitycznym. 
Ogarniał aspekt i monasteru, i para-
fi i. Łączył dwa w jednym. Był czło-
wiekiem modlitwy. W tych trudnych 
czasach, gdy monaster się odradzał 
i trzeba było odzyskiwać poszcze-
gólne budynki – zawsze pilnował, by 
wszystkie działania zaczynać właśnie 

od modlitwy. Był naszym przywódcą 
duchowym i przywódcą w takim re-
alnym wymiarze. Umiał zachęcić lu-
dzi do wspólnych działań. Gdy trzeba 
było coś zrobić, wystarczyło że powie-
dział parę słów na kazaniu, a już lu-
dzie zbierali się gotowi do pracy, przy-
jeżdżali nawet z dalszych miejscowo-
ści: Sokółki i Hajnówki. 

Miał w sobie olbrzymi potencjał, 

dlatego dla nas było to całkowicie na-
turalne, że z czasem został biskupem 
i zaczął pełnić nowe obowiązki.  

Nie zapominał jednak o nas. Przy-
jeżdżał tu gdy tylko mógł i zawsze 
witaliśmy go w Supraślu z radością. 
Jeszcze tydzień temu, w środę, był tu 
u nas na monasterskim święcie w Ty-
godniu Paschalnym. Spotykał się ze 
swoimi dawnymi parafianami. Pa-
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Wszystko się zdarza nieoczekiwanie
Быццам бы ўсё да астачы пралічана…
Ды не пралічыш здарэньня трагічнага.
Ўсё расьпісана і роўна запоўнена…
Ды не пралічыш здарэньня раптоўнага.

Nie oczekujesz, co jutro się zdarzy…
Masz szereg planów i masz szereg marzeń.
Szukasz swej drogi I chylisz się nisko,
Jak ten samolot nad mglistym lotniskiem…

Masz szereg marzeń, masz szereg planów…
Wszystko się zdarza nieoczekiwanie.

Lavon Wolski

Svaboda.org, 12 kwietnia 2010

miętał o nich wszystkich. Mówiliśmy 
o nim „Nasz władyka”.

Diakon Jarosław Makal o śp. abp. 
Mironie, „Gazeta Wyborcza. Biały-
stok”, 12 kwietnia 2010

– Z arcybiskupem Mironem spoty-
kałem się bardzo często. (...) Pamię-
tam wizytę arcybiskupa na lekcji re-
ligii i rozmowę, dlaczego ta lekcja 
nie jest prowadzona w języku biało-
ruskim, i później polemikę na temat 
roli białoruskiego w cerkwi. Po tej 
wizycie otrzymaliśmy w szkole list od 
metropolity Sawy z zaleceniem, by ję-
zyk białoruski był bardziej wykorzy-
stywany w czasie lekcji religii.

Andrzej Stepaniuk, dyrektor li-
ceum z dodatkową nauką języka bia-
łoruskiego w Bielsku, w Radiu Racja, 
16 kwietnia 2010 (za bialorus.pl)

(..) Umiał rozmawiać z każdym. 
Z sojusznikami politycznymi i z prze-
ciwnikami. Z przedstawicielami róż-
nych grup społecznych. Potrafi ł po-
rozumieć się, znaleźć wspólny język 
i z robotnikami, spośród których sam 
się wywodził, i z profesorami.

Radny wojewódzki Dariusz Piont-
kowski o śp. Krzysztofie Putrze, 
„Gazeta Wyborcza. Białystok”, 12 
kwietnia 2010

– Боль нашага суседа для нас 
такі ж як і наш уласны боль. Наш 
прэзідэнт быў сярод першых, хто 
выказаў спачуванні. Наш міністр 

замежных спраў размаўляў з міні-
страм Сікорскім, наш прэм’ер вы-
казаў спачуванні брату загінулага 
прэзідэнта...

Генеральны консул Рэспублі-
кі Беларусь у Беластоку Міхал 
Аляксейчык, у Радыё Рацыя, 15 
красавіка 2010

Мне прыгадваецца партызан-
скі рух і зямлянкі ў лесе каля маёй 
роднай вёскі Ляхі на Беласточчыне. 
Гэта было амаль семдзесят гадоў 
таму. Ямы пасьля тых зямлянак за-
сталіся там да сёньняшняга дня, 
хоць яны ўжо добра заплылі пяском 
і зарасьлі новым лесам. У тых зям-
лянках жыло штук шэсьць-сем са-

вецкіх партызанаў (савецкіх акру-
жэнцаў і мясцовых беларусаў-пад-
ляшукоў з КПЗБ), якія за ўсю вайну 
не застрэлілі ні аднаго немца, але 
затое добра аблапошылі мясцовых 
людзей зь ежы, вопраткі і самаго-
нкі. Гэтых партызанаў ці не ў самы 
апошні дзень акупацыі пастралялі 
немцы, калі яны, зь цяжкога пе-
рапою, узяліся страляць са сваіх 
вінтовак па нямецкай танкетцы. 
А потым немцы спалілі дашчэнту 
маю родную вёску ў акце помсты 
за тое, што яе жыхары тры бі-
тыя гады дазвалялі рабаваць сябе 
зь ежы, вопраткі і самагонкі.

Ян Максімюк, svaboda.org, 22 
красавіка 2010 г.                           ■

Minął 
miesiąc
W regionie. 27 marca w gmachu 
Opery i Filharmonii Podlaskiej odby-
ła się gala fi nałowa Podlaskiej Mar-
ki Roku 2009. W tegorocznej edycji 
konkursu, organizowanego od sześciu 
lat pod egidą marszałka wojewódz-
twa, kapituła przyznała statuetki i na-
grody w kategoriach Smak, Miejsce, 

Przedsięwzięcie oraz Produkt. Wpły-
nęło 176 zgłoszeń. W kategorii Smak 
najlepszy okazał się specjał ciastkar-
ski kuchni litewskiej spod Sejn „Ko-
min” („Kaminas”), odmiana sękacza. 
Podlaskim Miejscem 2009 r. został 
ośrodek narciarski Szelment. W ka-
tegorii Przedsięwzięcie zwyciężyła 
książka „Dlaczego w trawie piszczy? 
Gawędy Simony Kossak”. Produktem 
2009 r. została natomiast przyczepa, 
wyprodukowana przez fi rmę Pronar 
w Narwi. Od kilku lat w ramach ple-
biscytu nadawany też jest tytuł Ho-

norowego Ambasadora Województwa 
Podlaskiego. W tym roku został nim 
Leon Tarasewicz. Czytaj obok.

8 kwietnia w Hajnówce z przed-
siębiorcami z powiatu hajnowskie-
go spotkał się wicepremier i minister 
gospodarki Waldemar Pawlak. Roz-
mawiano o wpływie ochrony przy-
rody na gospodarkę naszego regio-
nu, małym ruchu granicznym i gazy-
fi kacji obszarów przypuszczańskich 
(w związku z redukcją ilości drewna 
pozyskiwanego w Puszczy Białowie-
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Honorowy ambasador

Na uroczystej gali Podlaskiej Marki Roku marszałek Jarosław Dworzań-
ski tytuł Honorowego Ambasadora Województwa Podlaskiego przyznał prof. 
Leonowi Tarasewiczowi. Prezentując jego sylwetkę, oprócz plejady zasług 
i sukcesów artysty wymienił też ulubione jego smaki. – Znajomi mówią, że 
pali cygara, lubi surową cebulę, czosnek i tatara – powiedział, wzbudzając 
oczywiście uśmiech na twarzach publiczności. 

Tarasewicz, dziękując, odwzajemnił się również żartem. – Panie marszał-
ku, czy aby na pewno wie pan co robi? – zapytał. – Teraz chłopcy z zaprzy-
jaźnionego „klubu” spod sklepu w Waliłach Stacji pod Gródkiem będą my-
śleli, że dostałem dużo pieniędzy. Pewnie zechcą podwyżki w ich sponso-
rowaniu...

Ten zaszczytny tytuł mieszkającemu w Waliłach artyście został przyzna-
ny bynajmniej nie żartem. Lonik Tarasewicz rozsławił bowiem nasze Pod-
lasie w kraju i daleko poza jego granicami. Rozwijając swą artystyczną ka-
rierę nieraz upominał się też o sprawy białoruskie, stale będąc w nie moc-
no zaangażowany.

Віншуем і дзякуем!
Jerzy Chmielewski

Лявон Тарасэвіч з Сакратам Яновічам (сакавік 2010)
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skiej). Ministrowi gospodarki podczas 
wizyty towarzyszył ambasador Bia-
łorusi, który deklarował gotowość 
jego kraju do współpracy z hajnow-
skimi przedsiębiorcami. Z Hajnów-
ki wicepremier pojechał do Narwi, 
gdzie odwiedził fabrykę maszyn rol-
niczych Pronar.

9 kwietnia w białostockiej kawiar-
ni Fama jubileusz 10-lecia obecności 
na scenie świętował białoruski ze-
spół Rima z Gródka. Rima jest jed-
ną z ciekawszych kapel, których po-

wstanie w dużej mierze wiąże się 
z Festiwalem Muzyki Młodej Biało-
rusi „Basowiszcza”. Działając przy 
Gminnym Centrum Kultury w Gród-
ku co roku koncertuje na nim, a ja-
ko jedna z nielicznych kapel w Pol-
sce śpiewających po białorusku bywa 
zapraszana na ogólnopolskie impre-
zy, m.in. na Przystanek Woodstock. 
Dorobek fonografi czny Rimy to trzy 
płyty, ostatnia, „Kalewala”, ukazała 
się w 2009 r.

Władysław Prochowicz wygrał 

konkurs na nowego prezesa Radia 
Białystok. Przez wiele lat był on sze-
fem redakcji programów mniejszości 
narodowych białostockiej rozgłośni, 
regularnie prowadził też audycje bia-
łoruskie. W sumie z radiem związany 
jest od 25 lat. Przez ostatnich kilkana-
ście miesięcy jednak szefował oddzia-
łowi Telewizji Polskiej w Białymsto-
ku. Rada nadzorcza rozgłośni, która 
16 kwietnia rozstrzygnęła konkurs na 
prezesa, zadecydowała, że zarząd ra-
dia będzie jednoosobowy. 

Come back Уладзіслава
Праховіча

Гэта можна было прадбачыць. 
Калі з пачаткам лютага Уладзі-
слаў Праховіч быў вызвалены 
з пасады дырэктара беластоц-
кага аддзелу Польскага тэлеба-
чання, ужо ў сакавіцкім нумары 
„Ч” я дапусціў магчымасць, што 
вернецца ён у Радыё Беласток як 
яго шэф . 

І так сталася. Напэўна дапамог 
у гэтым іншы наш чалавек, док-
тар Міхал Лісоўскі, што як член 
Наглядальнай рады аднаасабова 
кіраваў вяшчаннем.

Ці свае людзі, якія ў выніку
палітычнага закалоту вакол 
публічных медыяў абселі ця-
пер у начальстве Радыё Бела-
сток дапамогуць і ў беларускіх 
справах? Міхал Лісоўскі першы 
крок зрабіў і заступіўся за мен-
шаснымі перадачамі, якія папя-
рэдняе начальства перасунула на 
позні вечар, у выніку чаго слуха-
чоў стала мо і на палову менш. 
Цяпер ізноў выходзяць у даўнім 
часе (перад 19-ай), да чаго ўсе 
гадамі прывыклі.

Уладзіслаў Праховіч мог бы 
цяпер як шэф загадаць, каб не-
каторыя беларускія песні можна 
было пачуць не толькі ў перада-
чах „Пад знакам Пагоні”, але і ва 
ўсім эфірным часе. Адважыцца 
на тое?

Юрка Хмялеўскі
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złożenia do krypty soboru Zwiasto-
wania NMP w supraskim monastеrze 
ciała tragicznie zmarłego w katastro-
fie prezydenckiego samolotu pod 
Smoleńskiem arcybiskupa Mirona, 
generała dywizji – prawosławnego 
ordynariusza Wojska Polskiego i bi-
skupa hajnowskiego. Przedtem w ka-
tedrze metropolitalnej w Warszawie 
odbyły się uroczystości pogrzebowe. 
Arcybiskupa żegnało w Supraślu po-
nad tysiąc osób, wśród nich przedsta-
wiciele władz miejskich, wojewódz-
kich, wojska, służb mundurowych 
oraz wierni z całego Podlasia. Rela-
cja na str. 14.

W Hajnówce ukazywać się zaczę-
ła nowa gazeta lokalna. Jej wydaw-
cą i redaktorem naczelnym jest Ar-
kadiusz Panasiuk, były dziennikarz 
„Kuriera Hajnowskiego”, wcześniej 
współpracownik „Czasopisu”. W tym 

celu odnowił swój tytuł „Pismo Kul-
turalne”, którego kilka nieregularnych 
numerów wydał na początku dekady, 
mieszkając w Warszawie. Teraz zmie-
niło swą formułę i z „platformy wy-
miany poglądów dla osób przekona-
nych o ważności chrześcijaństwa dla 
kultury” ma opisywać „tu i teraz” 
Hajnowszczyzny.

W kraju. Władze Radomia posta-
wiły pomnik lotników białoruskich, 
którzy w sierpniu ubiegłego roku 
za cenę swego życia wyprowadzili 
uszkodzony w czasie pokazów lot-
niczych samolot poza teren zamiesz-
kały. Na dwumetrowym cokole gra-
nitowym umieszczono fragment roz-
bitego samolotu SU-27 (resztki turbi-

By pożegnać trafi cznie zmarłego arcybiskupa Mirona, do monasteru 
w Supraślu przybyło blisko dwa tysiące osób
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500 удзельнікаў 
конкурсу
8 красавіка ў Нараўцы

адбыўся фінал штога-
довага дэкламатарскага 
конкурсу „Роднае сло-
ва”. Быў ён арганізаваны 
ўжо 38-ы раз Беларускім 
грамадска-культурным 
таварыствам. Фінансава 
мерапрыемства падтры-
малі польскае Міністэр-
ства ўнутраных спраў 
і адміністрацыі і Культу-
рны цэнтр Беларусі 
ў Польшчы.

Фінал папярэдзілі ра-
ённыя элімінацыі, якія 
адбыліся на працягу сакавіка б.г. у Беластоку, Гайнаўцы і Бельску-Пад-
ляскім. Прынялі ў іх удзел звыш 500 юных дэкламатараў. У Нараўцы 
творы на беларускай мове дэкламавалі 135 юных дэкламатараў – выха-
ванкаў дзіцячых садкоў, вучняў пачатковых школ і гімназій з Беластока, 
Гайнаўкі, Бельска-Падляшскага, Аўгустова, Гарадка, Орлі, Саколкі, На-
рвы, Дубічаў Царкоўных, Рыбалаў, Бабікоў, Нараўкі. Прагучалі вершы 
для дзецей Янкі Купалы, Якуба Коласа Петруся Броўкі, Кандрата Кра-
півы, Максіма Танка, Змітрака Бядулі, Уладзіміра Караткевіча, Сяргея 
Грахоўскага, Васіля Зуёнка, Эдзі Агняцвет, Алеся Пісьмянкова, Артура 
Вольскага, а таксама беларускіх паэтаў Польшчы – Віктара Шведа, Юрыя 
Баены і іншых. Пераможцы конкурса па чатырох узроставых катэгорыях 
атрымалі ад арганізатараў дыпломы і падарункі.

На здымку: Лукаш Зіневіч, вучань трэцяга класа гімназіі ў Гарадку.
Фота Альжбеты Раманчук
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14 красавіка быў запланаваны канцэрт, прысвечаны падвядзен-
ню вынікаў дзіцячага конкурсу Пазнай Беларусь 2010. Аргані-
затар – Культурны цэнтр Беларусі ў Польшчы пры Пасольстве 
Рэспублікі Беларусь у Варшаве, на жаль, быў вымушаны яго 
адклікаць з увагі на жалобу ў дзяржаве. На здымку адна з прысла-
ных на конкурс працаў.
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ny myśliwca) oraz dwa krzyże – ka-
tolicki i prawosławny. Pomnik stanął 
w Małęczynie koło Radomia. Zaś 
26 marca w kościele garnizonowym 
w Radomiu została odsłonięta tabli-
ca pamiątkowa z nazwiskami pole-
głych lotników, wśród których są na-
zwiska pułkowników Aleksandra Żu-
rawlewicza i Aleksandra Marfi ckiego. 
Mszę żałobną odsłużył biskup polo-
wy Wojska Polskiego Tadeusz Pło-
ski, a w ceremonii uczestniczył do-
wódca Sił Powietrznych generał bro-
ni Andrzej Błasik (obaj zginęli w ka-
tastrofi e pod Smoleńskiem), przedsta-
wiciele wojsk powietrznych Białoru-
si i przedstawiciele władz lokalnych.

W dniach 10-18 kwietnia obowią-
zywała w kraju żałoba narodowa 
w związku z tragedią polskiego sa-
molotu pod Smoleńskiem. 18 kwiet-
nia ciało prezydenta Lecha Kaczyń-
skiego i jego żony Marii spoczęło 
w krypcie na Wawelu. Pogrzeby in-
nych ofi ar katastrofy trwały przez cały 
kolejny tydzień. W pogrzebie głowy 
polskiego państwa wzięło udział kil-
kadziesiąt delegacji z całego świata. 
Zabrakło przywódców Zachodu, któ-

rych zatrzymał pył wulkaniczny, pa-
raliżujący ruch lotniczy nad Europą. 
Przybył za to prezydent Rosji Dmitrij 
Miedwiediew. Białoruś w czasie uro-
czystości pogrzebowych reprezento-
wali: przewodniczący Rady Republiki 
Zgromadzenia Narodowego Białoru-
si Barys Batura, ambasador Białoru-
si w Polsce Wiktar Hajsionak oraz se-
kretarz ambasady ds. protokolarnych 
Jury Kułabuchow.

10 kwietnia, wraz ze śmiercią prezy-
denta Lecha Kaczyńskiego, obowiąz-
ki głowy państwa zgodnie z konstytu-
cją przejął marszałek sejmu Bronisław 
Komorowski. Najważniejszą jego de-
cyzją było ogłoszenie terminu wybo-
rów nowego prezydenta – 20 czerw-
ca (I tura) i 4 lipca (II tura). 

17 kwietnia na Placu Józefa Piłsud-
skiego w Warszawie odbyły się głów-
ne uroczystości pożegnania ofi ar kata-
strofy pod Smoleńskiem. Centralnym 
ich punktem była ekumeniczna mo-
dlitwa w intencji tragicznie zmarłych, 
w której obok najwyższych dostojni-
ków Kościoła katolickiego w Polsce 
wzięli udział prawosławny metropo-

lita warszawski i całej Polski Sawa 
oraz bp Ryszard Bogusz – zwierzch-
nik diecezji wrocławskiej Kościoła 
ewangelickiego. 

Z powodu żałoby narodowej nie od-
był się koncert „Solidarni z Białoru-
sią 2010”, zaplanowany na 11 kwiet-
nia na Placu Teatralnym w Warsza-
wie. Mieli wystąpić znani białoruscy 
i polscy wykonawcy – m.in. grupa Re-
cha z Mińska, Sława Korań. Sydney 
Polak i Robert Brylewski.

W Republice Białoruś . 
1 kwietnia w Mińsku po raz dziesiąty 
już wręczono nagrody imienia Jerzego 
Giedroycia. Instytut Polski zdecydo-
wał o nagrodzeniu dwóch Białorusi-
nów, którzy wnieśli swój wkład w dia-
log polsko-białoruski. W tym roku na-
grody otrzymali: Uładzimir Bajdau – 
za popularyzację i nową interpretację 
polskiej muzyki klasycznej i współ-
czesnej oraz za profesjonalne prezen-
towanie polskiej muzyki dla białoru-
skich słuchaczy oraz Walerka Bułha-
kau – za działalność naukową, publi-
cystyczną i wydawniczą poświęconą 
historii Europy Środkowej oraz pro-
blemom rozwoju ośrodków narodo-
wych po rozpadzie Związku Sowiec-
kiego. Walerka Bułhakau powiedział, 
że jego zdaniem nagrodę otrzymał za 
popularyzację historii, co robi wraz 
z przyjaciółmi z Białostocczyzny, 
profesorami Olegiem Łatyszonkiem 
i Eugeniuszem Mironowiczem, któ-
rych książki wydał w zeszłym roku 
w języku białoruskim i popularyzo-
wał na Białorusi.

19 kwietnia przybył do Białorusi 
były prezydent Kirgizji Kurmanbek 
Bakiyev. Poinformował  o tym Alek-
sander Łukaszenka podczas orędzia 
do narodu, wygłoszonego 20 kwietnia 
podczas posiedzenia Narodowej Rady 
Białorusi. Prezydent oświadczył, że 
Bakiyev przyjechał z całą czterooso-
bową rodziną i wszyscy oni, jak po-
wiedział „znajdują się pod ochro-
ną państwa i osobiście prezydenta”. 
Przypomnijmy, iż niedawno w stolicy 
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Białoruś wobec polskiej 
tragedii narodowej

Białoruś jako jedyny sąsiad Polski nie ogłosiła żałoby 
narodowej. Białoruski prezydent wysłał na ręce marszał-
ka Bronisława Komorowskiego list kondolencyjny i po-
lecił wszystkim strukturom i urzędom okazać pomoc pol-
skim delegacjom i rodzinom ofi ar jadącym do Smoleńska 
(według osób, które na miejsce katastrofy udawały się 
przez Białoruś, tamtejsze służby państwowe odnosiły się 
do przyjezdnych Polaków bez zarzutu). W polskich pla-
cówkach dyplomatycznych można było wpisywać się do 
ksiąg kondolencyjnych, co czyniło wielu Białorusinów, 
przychodząc tam całymi rodzinami. Nie zabrakło wśród 
nich znanych działaczy opozycji i ludzi kultury. 

18 oraz 23 kwietnia pierwszy program Telewizji Bia-
łoruskiej pokazał  fi lm Andrzeja Wajdy „Katyń”. Dodat-
kowo kierownictwo białoruskich programów telewizyj-
nych zostało pouczone przez prezydencką administrację 
o konieczności powstrzymania się od emisji programów 
rozrywkowych w dniu pogrzebu polskiej prezydenckiej 
pary w godzinach 10.00 - 18.00. Warto zaznaczyć, że „Ka-
tyń” przedtem nie był dopuszczony do dystrybucji w bia-
łoruskich kinach. 

18 kwietnia prezydent Aleksander Łukaszenka uczcił 
pamięć ofi ar katastrofy pod Smoleńskiem, w tym prezy-
denta Lecha Kaczyńskiego. Uczynił to w archikatedrze 
Najświętszej Marii Panny w Mińsku, w towarzystwie kar-
dynała Kazimierza Świątka. Łukaszenka był obecny wraz 
z młodszym synem Mikałajem na mszy żałobnej w tej 
świątyni. W towarzystwie kardynała Świątka – emeryto-
wanego arcybiskupa, metropolity mińsko-mohylewskie-
go – prezydent Białorusi podszedł do portretu Lecha Ka-

czyńskiego, przy którym postawił znicz. W miejscu tym 
w imieniu prezydenta zostały też złożone kwiaty.

W niedzielę 18 kwietnia przy budynku ambasady pol-
skiej w Mińsku zebrało się kilkadziesiąt osób, które punk-
tualnie o godz. 15. złożyły kwiaty i zapaliły świeczki. Na-
stępnie odmówiono modlitwę w języku polskim i śpiewa-
no pieśni żałobne po białorusku. Większość zebranych sta-
nowili ludzie młodzi, członkowie Młodego Frontu. W tym 
samym czasie w Krakowie trwała ceremonia pochowania 
polskiej pary prezydenckiej, która zginęła w katastrofi e 
lotniczej pod Smoleńskiem. Podobną akcję przeprowa-
dzono przy polskim konsulacie w Grodnie.
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13 красавіка ў менскім Чырвоным касьцёле 
адбылося жалобнае набажэнства па загіблых 
у авіякатастрофе пад Смаленскам – прэзыдэн-
це Польшчы Леху Качыньскім і вялікай групе 
польскіх палітыкаў і вайскоўцаў.

Kirgizji doszło do zamieszek, po któ-
rych władzę przejęli przeciwnicy do-
tychczasowego prezydenta. Podczas 
walk Bakiyev rozkazał swoim służ-
bom użyć broni, w wyniku czego 
zginęło blisko sto osób. Obalonemu 
prezydentowi grozi w jego ojczyźnie 
proces i kara śmierci. Zdaniem Łuka-
szenki wydarzenia, które miały miej-
sce w Kirgizji, to „antykonstytucyj-
ny przewrót”. 

20 kwietnia w Narodowym Mu-
zeum Historycznym w Mińsku 
otwarto wystawę poświęconą słyn-
nemu dziennikarzowi, pisarzowi 
i fotografowi Ryszardowi Kapuściń-
skiemu, który urodził się w Pińsku 

w 1932 r. Wprawdzie rodzina Kapu-
ścińskich w 1941 r. wyjechała do Pol-
ski, ale przez całe życie znany publi-
cysta nazywał Białoruś swoją ojczy-
zną. W otwarciu wystawy uczestni-
czyła wdowa po pisarzu Alicja Ka-
puścińska, przedstawiciele Instytu-
tu Polskiego w Białorusi, Minister-
stwa Kultury oraz pisarze, dzienni-
karze i naukowcy.

W dniach 20-25 kwietnia odbyły się 
wybory do władz lokalnych. Cztero-
dniowa elekcja poprzedzała głów-
ny dzień wyborów, czyli 25 kwiet-
nia. Kilkudniowe głosowanie jest od 
wielu lat krytykowane przez opozy-
cję. Zwraca ona uwagę na możliwość 

fałszowania wyborów – w nocy urny 
nie są pilnowane przez żadnych ob-
serwatorów. Wcześniej unijna komi-
sarz spraw zagranicznych Catherine 
Ashton zaapelowała do białoruskich 
władz o należyte przygotowanie wy-
borów, zgodnie z obowiązującymi 
standardami demokratycznymi.

21 kwietnia w centrum Mińska 
funkcjonariusze milicji zatrzyma-
li dziennikarkę, która robiła wy-
wiad z Andrejem Sannikowem, li-
derem Białorusi Europejskiej.  Zda-
rzenie miało miejsce, gdy niezależ-
na dziennikarka Tacciana Biełaszo-
wa nagrywała z Sannikowem wide-
okamerą wywiad na ulicy Frunzego 



13

koło Parku Gorkiego. Niespodzie-
wanie podjechał do nich samochód 
z trzema funkcjonariuszami milicji. 
Milicjanci oświadczyli, że otrzyma-
li informację, iż kamera dziennikar-
ki jest kradziona i w związku z tym 
muszą sprawę wyjaśnić. Andrej San-
nikow i dziennikarka zostali zabrani 
na komisariat. 

Minister kultury Paweł Łatusz-
ka wystąpił z inicjatywą odbudo-
wy zamku Mendoga w Nowogród-
ku. Do sfinansowania projektu po-
służyć mają m.in. losy loterii Skarb-
nica. Pracownicy Biełarusbanku, któ-
ry je rozprowadza, zostali poinstru-
owani, by klientom w pierwszej ko-
lejności proponować Skarbnicę. „Na-
bywając jeden los Skarbnicy, dokła-
dasz dwie cegiełki do rekonstrukcji 
zamku” – brzmi slogan reklamowy. 
Jeden los kosztuje 2500 rubli (2,5 zł), 
a wypuszczono ich 36 tysięcy.

Na świecie. 7 kwietnia w Katy-
niu odbyły się uroczystości 70. rocz-
nicy zbrodni katyńskiej. Obok pre-
mierów Rzeczypospolitej Polskiej 
Donalda Tuska i Federacji Rosyj-
skiej Władimira Putina wzięli w niej 
udział hierarchowie Patriarchatu Mo-
skiewskiego oraz Polskiego Autoke-

falicznego Kościoła Prawosławnego 
na czele z metropolitą warszawskim 
i całej Polski Sawą. Miała tam miejsce 
modlitwa przedstawicieli trzech reli-
gii – chrześcijaństwa, judaizmu i is-
lamu – których wyznawcy byli wię-
zieni w obozach w Ostaszkowie, Ko-
zielsku i Starobielsku. 

10 kwietnia o godzinie 8.56 tuż przy 
lotnisku pod Smoleńskiem rozbił się 
polski rządowy samolot Tu-154, któ-
rym na obchody 70. rocznicy zbrod-
ni katyńskiej jechała para prezydenc-
ka oraz delegacja ważnych osobisto-
ści. Nikt nie przeżył katastrofy. Zginę-
li: prezydent Lech Kaczyński z mał-
żonką, Ryszard Kaczorowski, ostat-
ni prezydent RP na uchodźstwie, naj-
wyżsi urzędnicy jego kancelarii, mi-
nistrowie polskiego rządu, posłowie 
i senatorowie, szefowie wielu waż-
nych instytucji, dowódcy wszystkich 
rodzajów wojsk, członkowie Rodzin 
Katyńskich, duchowni, w tym abp 
gen. Miron Chodakowski, prawo-
sławny ordynariusz Wojska Polskie-
go, załoga i obsługa samolotu. Trwa 
ustalanie przyczyn katastrofy samo-
lotu, który lądował w gęstej mgle na 
wojskowo-pasażerskim lotnisku, nie 
wyposażonym w nowoczesne syste-
my nawigacyjne. 

W Erewaniu, stolicy Armenii, od-
był się 37. Kongres Międzynarodo-
wego Forum Praw Człowieka. Wzię-
ło w nim udział 300 delegatów z ca-
łego świata. Białoruś reprezentowali 

Ляўрэат з Беласточчыны

25 сакавіка ў мінскім Музэі гісторыі беларускай літаратуры адбылося 
ўручэньне літаратурнай прэміі „Залаты апостраф”, якую заснаваў часопіс 
„Дзеяслоў”. Намінантаў выбіралі – у чатырох катэгорыях – праз інтэрнэт-
галасаваньне. У кожнай катэгорыі было прадстаўлена па сем аўтараў, 
якія друкаваліся ў часопісе цягам 2009 году.

У катэгорыі „проза” прэмію ў гэтым годзе атрымаў Міхась Андрасюк, 
член літаб’яднання „Белавежа”, які родам з-пад Гайнаўкі і працуе цяпер 
журналістам на Радыё Рацыя (Віншуем! – рэд.).

У катэгорыі „паэзія” перамагла Валярына Кустава, за лепшы дэбют 
прэмію імя Анатоля Сыса атрымаў Віталь Быль. У чацьвёртай, новай 
катэгорыі – за высокія творчыя дасягненьні ў сучаснай беларускай лі-
таратуры – ляўрэатам стаў пісьменьнік Віктар Казько.

У гэтым годзе „Залаты апостраф” ужо сёмы па ліку. За мінулыя гады 
гэтая прэмія стала даволі прэстыжнай у галіне беларускай літаратуры. 
Сярод мінулых ляўрэатаў прэміі былі такія імёны беларускай літаратуры 
як Васіль Быкаў, Кастусь Тарасаў, Вольга Іпатава, Уладзімір Някляеў, 
Леанід Дранько-Майсюк, Андрэй Хадановіч.

Kreml strofuje Łukaszenkę

Za tysiąc metrów sześciennych rosyjskiego gazu Ukraina będzie płaciła nie 
337 dolarów jak obecnie, ale nieco ponad dwieście. To wynik porozumienia, 
które 22 kwietnia podpisali prezydenci Miedwiediew i Janukowicz. Ukraina 
w zamian za ulgę na gaz zapewniła Rosji przedłużenie o 25 lat stacjonowa-
nia bazy rosyjskiej Floty Czarnomorskiej w Sewastopolu.

Na konferencji prasowej w Kijowie rosyjskiego prezydenta zapytano, 
czy na podobne ulgi mogą liczyć inni sąsiedzi Rosji, w tym Białoruś. Dy-
mitr Miedwiediew stanowczo odpowiedział, że „na ulgi liczyć mogą tylko 
rzeczywiści partnerzy Rosji, a nie tacy, którzy partnerstwo jedynie deklaru-
ją”. Dał do zrozumienia, że Mińsk wobec Moskwy zachowuje się nielojal-
nie. Jako świeży przykład przywołał zgodę Aleksandra Łukaszenki na przy-
jęcie obalonego prezydenta Kirgizji. – Co innego szczere partnerstwo, a co 
innego decyzje o przyjmowaniu u siebie ludzi, którzy stracili pracę – alu-
zyjnie powiedział.

Za ten krok Łukaszenki komentatorzy państwowej rosyjskiej telewizji na 
białoruskim prezydencie nie zostawili suchej nitki. Wypomnieli mu, że przy-
jął obalonego szefa państwa kirgiskiego, nie uznawanego już prawie nigdzie 
w świecie, w tym przez Rosję, a dotąd Białoruś nie zajęła żadnego stanowi-
ska w sprawie suwerenności zbuntowanych republik gruzińskich, wziętych 
pod parasol przez Moskwę.
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Aleś Bialacki i Walancin Stefanowicz 
z Centrum Obrony Praw Człowieka 
Wiasna. Aleś Bialacki został ponow-
nie wybrany na stanowisko wicepre-
zesa federacji.

Rząd Grecji, przeżywającej kryzys 
fi nansowy, postanowił opodatkować 
miejscowy Kościół prawosławny. Od-
tąd ma on przekazywać na rzecz skar-

bu państwa 20 proc. wszystkich do-
chodów z wynajmu nieruchomości 
i 10 proc. od tzw. wpływów gotów-
kowych. Prawosławie jest w Grecji 
religią państwową. Kościół jest jed-
nym z największych posiadaczy nie-
ruchomości w kraju i dotychczas nie 
płacił prawie żadnych podatków, du-
chowni zaś otrzymywali płace od pań-
stwa. Ocenia się, że w ciągu roku Ko-

ściół zarabia średnio ok. 20 mln euro, 
a na jego kontach bankowych znajdu-
je się ponad 150 mln euro. Zwierzch-
nik Kościoła, arcybiskup Aten Hie-
ronim II, określił najnowsze decyzje 
władz jako ,,nieetyczne i nieuczciwe”. 
Większość Greków jednak, jak wyni-
ka z badań opinii publicznej, zgadza 
się z tymi działaniami rządu.         ■

Хай добрая памяць 
аб Ім будзе вечна

Архіепіскап Міран прыбывае ў супрасльскую Лаўру на вечны 
спачын

У панядзелак 19 красавіка стаяла 
прыгожае сонечнае надвор’е. Еду-
чы з цэнтра Беластока ў Супрасль 
на цырымонію пахавання Улады-
кі, бачу, як па маршруце жалобна-
га картэжа на тратуарах збіраюцца 
людзі. Найбольш – каля сабора па 
вуліцы Ліпавай. Некаторыя прый-
шлі з кветкамі і памінальнымі свеч-
камі.

У Супрасль прыязджаю некалькі 
хвілін пасля 16 гадзіны. На гэтую 
збольшага пару запланаваны пры-
езд картэжа. Чым бліжэй манасты-
ра, тым гусцей ад запаркаваных 
аўтамашын і людзей. Вуліца, якою 
звычайна езджу ў сваё Вострава 
і Крынкі, цяпер для аўтамашын 
зачыненая. Па яе баках стаяць на-
тоўпы людзей. Пасля хтосьці пад-
лічыў, што развітацца з Уладыкам 
Міранам прыбылі каля дзвюх тысяч 
жыхароў з усёй Беласточчыны.

Бачу шмат знаёмых. Ёсць войты 
і бурмістры, недзе мільгануў мне 
консул Міхал Аляксейчык, кульга-
ючы (нядаўна пакалечыў нагу), але 
рашуча накіроўваючыся ў Благаве-
шчанскую царкву. Пакойны Улады-
ка Міран, як архімандрыт, быў яе 
будаўніком. У Супрасль прыехаў 
ён у 1983 г. з Яблачына. Быў пер-
шым манахам і заадно настаяце-
лем адноўленага супрасльскага 
манастыра. Яму была даручана 

У міжваенны час у польскай арміі было больш за 30 права-
слаўных капеланаў. Пасля вайны, у новых межах дзяржавы, 
праваслаўнага насельніцтва стала менш, але камуністычныя 
ўлады цалкам скасавалі царкоўны ардынарыят. Абнавіўся ён 
толькі пасля палітычных перамен 1989 г. Цяпер праваслаўны 
ардынарыят налічвае таксама каля 30 капеланаў, але нясуць 
ужо яны паслугу ўсім вернікам у мундзірах – вайскоўцам, па-
жарнікам, паліцыянтам... З 1998 г. праваслаўны ардынарыят 
узначальваў архіепіскап Міран, які 10 красавіка трагічна загі-
нуў у авіякатастрофе пад Смаленскам. Паховіны адбыліся дзе-
вяць дзён пазней.
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